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OPIS FILMU

MÓJ SYN to zrealizowany w nowatorski sposób detektywistyczny thriller o zaginięciu młodego chłopca. 
W roli ojca poszukującego swojego syna zobaczymy Jamesa McAvoya, który nigdy nie otrzymał scenariusza filmu, nie zdradzono mu nawet, jak kończy się historia. To, co widzowie zobaczą na ekranie, to w całości improwizacja aktora reagującego na to, jak zachowują się jego ekranowi partnerzy, m.in. wtajemniczona w fabułę, grająca matkę chłopca Claire Foy. Dzięki temu zabiegowi McAvoy rewelacyjnie wczuł się w rolę człowieka, którego życie owiane jest tajemnicą, i który nie zawaha się przed niczym, by uratować swoje dziecko.

O FILMIE

MÓJ SYN to thriller opowiadający o Edmondzie Murrayu (James McAvoy) – mężczyźnie, którego dziecko zaginęło w szkockich górach. Film był w większości kręcony w pobliżu Glencoe w Szkocji, a zdjęcia trwały zaledwie osiem dni. 

Film jest anglojęzyczną przeróbką francuskiej produkcji MON GARÇON (MÓJ SYNEK), również w reżyserii Christiana Cariona. Chociaż zmieniła się obsada, miejsce akcji oraz scenariusz, MÓJ SYN powstawał przy zastosowaniu tej samej unikalnej metodologii co francuski oryginał. Carion nazywa swoją metodę „zaaranżowaną improwizacją”. 

Kluczowym założeniem tego podejścia jest zachowanie historii i scenariusza w tajemnicy przed aktorem pierwszoplanowym. W związku z tym McAvoy pojawił się na planie, wiedząc tylko tyle, że gra mężczyznę, którego syn zniknął. Następnie, podczas zdjęć, mógł polegać wyłącznie na improwizacji: jego przedstawienie Edmonda to seria reakcji na innych aktorów w czasie rzeczywistym. Pozostali aktorzy – Claire Foy jako pozostająca z Edmondem w separacji żona, Gary Lewis jako prowadzący sprawę lokalny detektyw oraz Tom Cullen jako nowy partner Joan, Frank – byli poinstruowani, aby prowadzić McAvoya po meandrach wymyślonej przez Cariona historii. Chronologiczna struktura opowieści przypomina grę w karty, gdzie każda kolejna scena jest reakcją na poprzednią scenę i jej nadbudowaniem. 

Za zaaranżowaną improwizacją stoi zamysł, aby umożliwić aktorom wyrażać spontaniczne emocje, a nawet pozwolić im tworzyć własne dialogi, jeśli tego zapragną. Wynikiem pracy z wykorzystaniem tak niespotykanej metody jest niesamowicie autentyczny portret głównej postaci oraz niepowtarzalna historia, spersonalizowana w danym momencie przez konkretną osobę. 


POCZĄTKI

Pierwsze pomysły, które później przerodziły się w scenariusz filmu Christiana Cariona MÓJ SYN, pojawiły się niemal dwadzieścia lat temu. 

„Był rok 2002, tuż po wejściu do kin mojego pierwszego filmu pt. UNE HIRONDELLE A FAIT LE PRINTEMPS”, wspomina reżyser. „Pamiętam, kiedy pierwszy raz opowiedziałem o swoim zamyśle mojemu ówczesnemu producentowi. Wtedy nie rozmawiałem o tym, jak chciałem nakręcić ten film, omawialiśmy jedynie historię”. 

Carion był wtedy w trakcie rozwodu i czuł się odseparowany od dziecka. Zaczął wyobrażać sobie postać nieobecnego ojca, wiecznie w pracy gdzieś za granicą, którego zżera poczucie winy, że nie spędza czasu z synem. Następnie Carion wymyślił zdarzenie, które zmusiłoby tę postać do powrotu do domu i zmierzenia się z poczuciem winy: związany z branżą naftową pracoholik dowiaduje się, że jego dziecko zaginęło. Odkrywa, że jest w stanie zrobić wszystko, przekroczyć każdą granicę, aby spłacić coś, co Carion nazywa „długiem za fakt, że nigdy go nie było”. 

Carion był w tym czasie zaangażowany w kilka innych projektów, więc musiał odłożyć ten pomysł na później. Najpierw nakręcił BOŻE NARODZENIE (przebój z 2005 roku, którego akcja dzieje się na froncie zachodnim podczas I wojny światowej), FAREWELL (2009) oraz W MAJU NIECH SIĘ DZIEJE, CO CHCE (2015). Następnie, w 2016 roku, mógł nareszcie wrócić do długo przemyśliwanego projektu. Carrion i Laure Irrmann, z którą współpracował przy filmie W MAJU NIECH SIĘ DZIEJE, CO CHCE, rozpoczęli pracę nad francuskojęzycznym scenariuszem filmu pod tytułem MON GARÇON (MÓJ SYNEK). „Pisząc, cały czas pamiętaliśmy o tym, że musimy w każdej chwili zaskakiwać aktora grającego główną postać”, wspomina Laure Irrmann. „Nie mógł zgadnąć, co się za chwilę wydarzy. Gdyby to się udało, wówczas widzowie też byliby zaskoczeni”. 

Tuż przed przystąpieniem do realizacji projektu pojawił się nowy problem: aktor grający główną rolę – Guillaume Canet – miał bardzo niewiele czasu na udział w produkcji z uwagi na inne zobowiązania. Carion zdecydował, że radykalnie zmieni swoje podejście reżyserskie. Zainspirował się filmem Sebastiana Schippera VICTORIA z 2015 roku, który został nakręcony jednym długim ujęciem. „Dużo myślałem o tym, jak moglibyśmy to zrobić,” wspomina reżyser. „Ostatecznie nie stworzyliśmy tego filmu na wzór VICTORII, ale podobnie jak twórcy tamtej produkcji postanowiliśmy podjąć ryzyko i nakręcić film w bardzo krótkim czasie. Zdecydowaliśmy też, że aktor grający główną rolę będzie odkrywał wszystko chronologicznie, zgodnie z kolejnością kręconych scen. Postawiliśmy go w sytuacji przypominającej rzeczywistość: aktor nie był przygotowany – to po prostu facet, który gdzieś jedzie, odkrywa, co się stało, i reaguje”. 

Zdjęcia do MOJEGO SYNKA ostatecznie powstały we Francji, a film miał swoją premierę w 2016 roku. Pisząc francuską wersję scenariusza, Carion miał już w głowie potencjalny anglojęzyczny remake. Oszaleli z rozpaczy rodzice, thriller, poszukiwania zaginionego dziecka – takie historie mają wymiar uniwersalny i przemawiają do publiczności na całym świecie. „Każdy zrozumie, że ojciec może oszaleć, bo jego syn zaginął”, dodaje reżyser. 

Firma producencka Cariona – UNE HIRONDELLE PRODUCTIONS – na której czele stoi scenarzystka i producentka Laure Irrmann, zakupiła prawa do remake’u od francuskich koproducentów i przystąpiła do poszukiwania anglojęzycznych aktorów. Potem zaczęły się poszukiwania miejsca akcji. Początkowo Carion planował umiejscowić akcję anglojęzycznej wersji MOJEGO SYNKA w USA w Górach Skalistych. Kiedy na początku 2020 roku rozpoczęła się pandemia Covid-19, a wiele amerykańskich produkcji opóźniało rozpoczęcie zdjęć, wspólnie z Irrmann podjęli decyzję, aby przenieść akcję do Szkocji i współpracować wyłącznie z brytyjskimi aktorami. Carion odkrył, że surowe piękno szkockich gór jest bardzo inspirujące, a krajobraz przypomina amerykańskie pasmo górskie, gdzie początkowo planował umiejscowić historię. 

W tym samym czasie do produkcji dołączyła paryska firma producencka WILD BUNCH INTERNATIONAL.


W POSZUKIWANIU IDEALNEJ OBSADY

Carion poznał Jamesa McAvoya jakieś piętnaście lat wcześniej, przeprowadzając casting do BOŻEGO NARODZENIA. „James to jeden z najbardziej fascynujących aktorów swojego pokolenia”, wspomina scenarzysta i reżyser. „Kiedy oglądam Jamesa w jakimś filmie, nigdy nie wiem, co za chwilę zrobi. Zawsze mnie zaskakuje”. 

Carion i McAvoy ponownie spotkali się w maju 2020 roku. „Christian wyjaśnił mi swój koncept, a ja powiedziałem, że w to wchodzę”, wspomina McAvoy, podkreślając, że bez wahania podjął decyzję o przyjęciu roli. „Christian zaproponował mi szyte na miarę doświadczenie aktorskie, zbudowane i zaaranżowane wyłącznie dla mnie. Osiem dni odkrywania i podejmowania wyborów. Osiem dni strachu i prawdziwego zagrożenia… to brzmiało niesamowicie”. 

Carion przesłał McAvoyowi zaledwie trzy strony zarysu historii z informacjami o Edmondzie – inżynierze naftowym całkowicie poświęcającym się swojej pracy. To ktoś, kto przedłożył swoją pracę nad rodzinę i dom, a teraz jest zmuszony wrócić, ponieważ jego syn zaginął. 

„Edmond po raz ostatni widział syna 11 miesięcy wcześniej podczas połączenia w aplikacji FaceTime”, opowiada McAvoy. „To wiele mówi o tym, jakim jest człowiekiem. Jednak najciekawsze jest to, jak zmienia się z takiej właśnie osoby w kogoś, kto jest w stanie zrobić wszystko, aby odnaleźć chłopca. To bardzo poruszająca i ważna do opowiedzenia historia. To najgorszy koszmar wszystkich rodziców”. 

Claire Foy była pierwszą aktorką, o jakiej pomyślał Carion do roli żony Edmonda – Joan. „Uważam, że to wspaniała aktorka”, podkreśla Carion. „Jest niesamowita w THE CROWN, ale szczególnie w NIEPOCZYTALNEJ Soderbergha”. Foy i McAvoy zagrali małżeństwo osiem lat wcześniej w zachwycającej inscenizacji MAKBETA w londyńskim teatrze Trafalgar Theatre. Na scenie między tą parą była energia, którą Carion chciał odtworzyć w swoim filmie. 

„Uznałam, że to genialny i nieco szalony pomysł”, mówi o MOIM SYNU Foy. „Wiedziałam, że James się zgodził, a ja go uwielbiam. Potem dostałam scenariusz i okazało się, że… to nie do końca jest scenariusz. To bardziej mapa tego, co się dzieje w tej historii”. 

Carion wyjaśnił Foy, że nie chce, aby po prostu zagrała Joan, ale żeby była jego partnerką pomagającą mu w poprowadzeniu McAvoya wytyczonymi przez niego ścieżkami. „Powiedział do mnie tak: To są sceny, które muszę uzyskać. Chcę, żebyś sama zinterpretowała, co się w nich dzieje, i użyła tych informacji, jakie masz, aby nakierować partnera w taki sposób, jaki uważasz za właściwy”, wspomina Foy. Chociaż początkowo miała pewne wątpliwości co do pracy bez szczegółowego scenariusza, aktorka szybko podjęła wyzwanie: „Uznałam, że to prawdziwa przygoda móc całkowicie zaufać własnemu instynktowi oraz zaufać samej sobie, że jestem w stanie dobrać właściwe słowa i wypowiedzieć je w odpowiednim momencie”. 

Rolę miejscowego policjanta gra Gary Lewis, który wcześniej współpracował z Carionem przy BOŻYM NARODZENIU. Tę rolę Carion napisał specjalnie dla niego. Tom Cullen zagrał Franka – nowego partnera Joan – który jest pierwszym obiektem podejrzeń Edmonda. 


Z PAPIERU NA EKRAN

Przed rozpoczęciem produkcji do projektu dołączyło kilku nowych partnerów. Pierwszym z nich była wieloletnia producentka SIXTEEN FILMS i Kena Loacha – Rebecca O’Brien. Ponieważ istniały wyraźne podobieństwa między techniką reżyserską Loacha (filmowanie scen w porządku chronologicznym, zaskakujący dobór aktorów i liczne zawirowania w scenariuszu) a tym, co proponował Carion, O’Brian idealnie pasowała do MOJEGO SYNA. 

„Zadzwonił do mnie Vincent Maraval”, wspomina O’Brien, „i zapytał: Chciałabyś wyprodukować film, który będzie nakręcony w osiem dni w górach w Szkocji z Jamesem McAvoyem w roli głównej… a on nawet nie zna scenariusza? Odpowiedziałam: Biorę to.”. 

Spośród partnerów międzynarodowych do projektu dołączyli WILD BUNCH GERMANY i Marc Butan – szef działającej w Los Angeles firmy MADRIVER PICTURES. Butan, który został również producentem filmu i który ma w swoim dorobku takie produkcje jak GOOD NIGHT AND GOOD LUCK, DROGA i PROCES SIÓDEMKI Z CHICAGO, zorganizował współfinansowanie przez STX FILMS, jak również dystrybucję MOJEGO SYNA w Stanach Zjednoczonych. 

Kierownik produkcji Stéphane Riga, wieloletni współpracownik Cariona, jak również wielu innych członków ekipy pracujących przy MOIM SYNKU przyłączyło się do nowego projektu. 

Cariona zachwyciła sceneria szkockich gór, kiedy kręcił scenę otwierającą BOŻE NARODZENIE w 2005 roku. Od tamtej pory szukał okazji, aby tam powrócić. Kiedy O’Brien zaproponowała szkocką wioskę Ballachulish o dwie godziny drogi na zachód od Glasgow jako miejsce kręcenia zdjęć, Carion uznał to za przeznaczenie. W lipcu 2020 roku ekipa UNE HIRONDELLE PRODUCTIONS przyjechała do Ballachulish i w ciągu tygodnia znalazła wszystkie niezbędne lokacje. 

To miejsce nie tylko stanowiło idealne tło dla rozgrywającej się historii, lecz było też bardzo praktyczne. Niewielka liczba aktorów i ograniczona liczba lokacji oznaczały, że MÓJ SYN będzie robiony w małej skali. Okazało się to bardzo praktyczne z uwagi na restrykcje związane z pandemią Covid-19. Wszystkie lokacje, jak również baza produkcyjna mieszcząca się w hotelu, gdzie mieszkali aktorzy i pozostała część ekipy, znajdowały się w promieniu 20 minut jazdy samochodem. „Znaczyło to, że byliśmy w stanie dość szczelnie się odizolować”, wyjaśnia O’Brien. „Kiedy już tam byliśmy, nie musieliśmy się w ogóle kontaktować z resztą świata”.

Kiedy aktorzy i ekipa spotkali się w Szkocji pod koniec października 2020 roku, jedna z osób uzyskała pozytywny wynik testu na Covid-19. Rozpoczęły się procedury związane ze znalezieniem osób, które miały kontakt z chorym i przymusową izolacją. Carion był jedną z osób skierowanych na kwarantannę i zdjęcia zostały wstrzymane. Chociaż to zdarzenie początkowo wydawało się krokiem w tył, stało się dla całej produkcji dobrodziejstwem. „Tak naprawdę to, że nas wtedy zamknięto, okazało się zrządzeniem losu”, wspomina Foy. „Ja, Gary i Tom mogliśmy spotykać się na próbach. Mogliśmy zadawać mnóstwo pytań na temat scenariusza. Dlaczego tu jesteśmy? Która jest wtedy godzina? Takie rzeczy trzeba wiedzieć, jeśli ma się improwizować. Nie można ich samemu wymyślać, bo może to zburzyć całą historię”. 

Ponadto Carion zmienił niektóre części scenariusza, podczas gdy operator Eric Dumont nagrywał sceny prezentujące otoczenie, które okazały się nieocenione w postprodukcji. „Nigdy nie powiem wirusowi dziękuję, ale zdecydowanie nie był to czas stracony”, podkreśla Carion. 


PIERWSZE PODEJŚCIE

Kolejnym krokiem było nakręcenie filmu – po raz pierwszy. Od początku plan był taki, aby kręcić MOJEGO SYNA dwukrotnie. Po raz pierwszy „na sucho”, bez McAvoya, aby ustawić plan dla aktorów i ekipy przed jego przyjazdem, a po raz drugi, i ostatni, razem z aktorem pierwszoplanowym. Mark Barret dublował McAvoya w czasie pierwszego podejścia. Jego ruchy i reakcje dawały ekipie wyobrażenie o tym, jak nakręcić daną scenę pod względem doboru obiektywów, ustawienia kamery i oświetlenia.

Pierwsze podejście stanowiło również duże wyzwanie logistyczne: „Kręciliśmy zdjęcia w kolejności chronologicznej”, opowiada kierownik planu Tom Gentle, „a to oznaczało, że jednego dnia jedziemy na posterunek policji, potem na farmę, a następnie znów na posterunek policji. Liczba osób na planie była ograniczona, więc odbywała się nieustająca sztafeta – jedna część ekipy jechała szykować odizolowaną wioskę, a inny zespół zajmował się przygotowaniem oświetlenia domów. Byłem zachwycony sposobem, w jaki Christian kręcił ten film. To miało absolutny sens dla całej historii”. Carion dodaje od siebie: „Musieliśmy zarządzać czasem, który spędzaliśmy, przemieszczając się z miejsca na miejsce, ponieważ było nas sporo – poruszaliśmy się pięcioma vanami. Musieliśmy radzić sobie z tym konwojem”. 

Dwutygodniowy okres prób generalnych okazał się kluczowy dla fazy zdjęciowej. „Gdybyśmy nie znali wszystkiego na pamięć, to w momencie nadejścia wielkiego dnia tracilibyśmy czas na zadawanie pytań, na które byłoby już za późno”, podkreśla Carion. 


WIELKI DZIEŃ

„Nie miałem pojęcia, jakiego rodzaju będzie to film”, wspomina McAvoy. „Nie wiedziałem, czy to nie będzie obraz o machinacjach związanych z poszukiwaniem zaginionych dzieci; nie wiedziałem, czy nie będzie to film o świecie biurokracji, biur, przesłuchań, składania wniosków i tym podobnych. Równie dobrze mogliśmy pójść w drugą skrajność i nakręcić obraz taki jak UPROWADZONA. Zdecydowanie nie jest to produkcja w konwencji UPROWADZONEJ, ale okazało się, że nasz film bardzo przypomina thriller”. 

Już od pierwszej sceny i pierwszego dnia zdjęciowego, kiedy Edmond spotyka się z Joan na polu kempingowym, skąd zniknął ich syn, uwidoczniły się wszystkie trudności – i korzyści – płynące z filmowania przy wykorzystaniu metody zaaranżowanej improwizacji. 

„Kiedy kręciliśmy scenę pierwszego spotkania Claire i Jamesa, byłem bardzo poruszony tym, że zdecydował się do niej biec”, mówi Carion. „Ale my się tego nie spodziewaliśmy!” Operator Eric Dumont oraz kamerzysta pobiegli za McAvoyem w nadziei, że go dogonią. Kiedy im się udało, jak opowiada Carion, odkryli, że udało im się uchwycić coś niezwykłego. „To, jak w końcu przyjechał, pora dnia, sposób, w jaki wpadli sobie w ramiona, a za nimi widać nurków nad jeziorem… to było doskonałe. Ujęcie jest cudowne, ale nie mogę przypisać sobie za to zasług, ponieważ się tego nie spodziewaliśmy. To piękny przypadek”. 

McAvoy miał poczucie, że metodologia Cariona, zaprojektowana tak, aby móc się na bieżąco dostosowywać do takich „przypadków”, pozwala mu na wiele swobody. „Po prostu angażujesz się w to i jesteś bardzo otwarty”, zauważa. Jednak dla partnerujących mu aktorów była to drastyczna zmiana. Gary Lewis, który ostatnio współpracował z McAvoyem w 2019 roku przy serialu HBO/BBC MROCZNE MATERIE, powiedział: „Kiedy przeszliśmy do fazy zdjęciowej, wszystko działo się bardzo szybko, co dla aktora jest szokujące. Żadnych wielogodzinnych ustawień na planie – pojawiasz się, przychodzą wszyscy inni i od razu słyszysz po francusku: Moteur! Klaps – i zaczynamy. Czasami to było jak lot rakietą”. 

Tom Cullen miał z McAvoyem jedną wspólną scenę, ale w kluczowym momencie – kiedy musiał napędzić McAvoya do działania. „Byłem przerażony. Zadaniem osób takich jak ja, które znały scenariusz, było poprowadzenie sceny, równocześnie będąc na tyle elastycznym, żeby reagować na bieżąco na to, co zaproponuje James. Najbardziej przerażające było to, że nie masz pojęcia, co się za chwilę wydarzy, bo wszyscy inni też improwizują”. 

Carion podkreśla, że chociaż w zamierzeniu każda scena miała być kręcona tylko raz, bez dubli, nie zawsze było to możliwe. Czasami reakcje McAvoya prowadziły w ślepą uliczkę. W jednej ze scen Edmond natyka się w lesie na samochód i wchodzi w rozmowę z kierowcą. Podczas pierwszego ujęcia, kiedy McAvoy zobaczył, że zza drzew zbliża się samochód… po prostu uciekł. „Powiedziałem do niego: James, musisz zostać na miejscu i porozmawiać z człowiekiem, który prowadzi samochód. On ma ci coś do powiedzenia”, opowiada Carion. „Wrócił do samochodu i zgodził się porozmawiać. Potem wszystko potoczyło się tak, jak założyliśmy”. 



PATRZ I CZUJ

Carion wierzył w swoją metodę – w końcu zrobił już wcześniej jedną wersję filmu, w dużej mierze we współpracy z tą samą ekipą. Sprawdził, że system działa, a to oznaczało, że wiedział więcej na temat tego, gdzie ustawić kamerę i jak rozwiązać niektóre zawiłości scenariusza. Dzięki temu zarówno Carion, jak i Dumont mieli nieco więcej swobody i mogli poświęcić więcej uwagi stylowi MOJEGO SYNA, niż to miało miejsce w przypadku MON GARÇON (MOJEGO SYNKA). „Chcieliśmy czegoś więcej – niekoniecznie amerykańskiego thrillera – lecz czegoś bardziej wypracowanego pod względem sposobu filmowania”, podkreśla Carion. „Mimo że zdjęcia trwały tylko osiem dni, staraliśmy się stworzyć odpowiedni klimat”. 

Szukając punktów odniesienia, przed przystąpieniem do zdjęć do MOJEGO SYNA, Carion powrócił do takich filmów jak ZODIAC Davida Finchera czy LABIRYNT Denisa Villeneuve’a. „Zawsze przed przystąpieniem do fazy zdjęciowej potrzebuję punktów odniesienia”, tłumaczy reżyser. „Potem moje zadanie polega na tym, żeby o nich zapomnieć”. 

W dużej mierze ton filmu narzuciła sceneria szkockich gór. Majaczą w oddali w każdej scenie, zarówno jako dosłowne, jak i metaforyczne tło. Kiedy Lewis po raz pierwszy otrzymał od Cariona scenariusz, reżyser załączył do niego zdjęcia lokacji. „To zrobiło ogromną różnicę”, podkreśla aktor. „Wszystko toczy się wokół niewielkiego obszaru. Kiedy czyta się scenariusz z załączonymi zdjęciami tego, gdzie akcja będzie się rozgrywać, to bardzo działa na wyobraźnię”. Foy dodaje: „Chodzi o skalę, o ogrom tej scenerii, która przerasta wszystko, co ludzkie. Gdzieś tam jest mały chłopiec, który zaginął. To sprawia, że cała sytuacja jest jeszcze bardziej przerażająca”.

Scenografka Laurel Wear miała za zadanie wytworzyć ponure poczucie, że wydarzyło się coś złego. „W całym filmie pojawia się tylko pięć wnętrz”, opowiada. „Christianowi zależało na realizmie. Pomysł był taki, że znajdziemy jakieś rozpadające się budynki i sprawimy, żeby wyglądały, jakbyśmy w nie w ogóle nie ingerowali”. Prawda wygląda tak, że sprawienie, aby coś wyglądało na nietknięte, wymaga pewnych zmian. „W budynku o nazwie Mamore Lodge farba schodziła ze ścian i wszędzie walały się śmieci. Wyglądało to tak, jakby ktoś przygotował to miejsce do kręcenia horroru. Kiedy wchodzi oświetlenie, od razu widać, że coś trzeba pozmieniać”. 

Jeśli chodzi o dźwięk, zdobywca Oscara Ray Beckett musiał zmierzyć się z faktem, że ruchy McAvoya oraz to, kiedy będzie mówił, jest w zasadzie nieprzewidywalne. Beckett musiał sprawić, żeby McAvoy zawsze był słyszalny, nie wiedząc, gdzie aktor się przemieści, czy nawet, w którym kierunku będzie zwrócony. „Wykorzystaliśmy nowinkę, która nazywa się osobiste cyfrowe urządzenie rejestrujące”, opowiada Beckett. „To urządzenie nie przesyła danych. Jedynie zapisuje wszystko na małej karcie SD. Poza tym bateria wytrzymuje cały dzień – około sześciu lub siedmiu godzin. Przyczepialiśmy to rano razem z mikrofonem radiowym. Jeśli James był w zasięgu, rejestrowałem dźwięk bezpośrednio na moim sprzęcie. Jeśli z jakiegoś powodu był poza zasięgiem, wiedzieliśmy, że mamy wyraźne nagranie na drugim urządzeniu”. 




KONIEC POSZUKIWAŃ

Zdjęcia do MOJEGO SYNA zakończyły się 19 listopada 2020 roku, dwadzieścia lat i osiem dni po tym, jak Christian Carion po raz pierwszy wyobraził sobie zdesperowanego mężczyznę rozpaczliwie poszukującego dziecka, którego zagrać miał aktor zaskakiwany wydarzeniami tak jak widzowie. 

Kiedy James McAvoy mógł wreszcie rozmawiać swobodnie z pozostałymi aktorami i ekipą, podzielił się taką refleksją:

„Możesz improwizować jako postać, ale moim zdaniem w przypadku tego projektu zostaliśmy zaangażowani po to, aby być sobą. Nie było potrzeby przybierania jakiejś maniery, ani nadmiernej charakteryzacji. Czy to obnażanie siebie? Myślę, że tak. Ale jako aktor chcesz się obnażać, chcesz być narażony na bodźce, aby dzielić doświadczenie z widownią. Pod tym względem to się sprawdziło najlepiej”. 

Claire Foy wyznała, że praca nad tym projektem podobała jej się, choć początkowo było to „absolutnie przerażające doświadczenie”. Oboje aktorzy zdecydowali się nakręcić MOJEGO SYNA bez zapoznania się ze scenariuszem, po prostu ufając Carionowi. Jednak – jak podkreśla scenarzysta i reżyser w jednej osobie – zaufanie musi być obopólne:

„Przy takiej koncepcji kręcenia filmu aktorzy i reżyser muszą ufać sobie nawzajem. Jeśli aktor nie wierzy w to, co staramy się zrobić, to nie ma sensu. Zatem na koniec zdjęć powiedziałem do Claire i Jamesa: Dziękuję, że mi zaufaliście, bo bez tego nic byśmy nie zdziałali. Bez zaufania nic by nie wyszło”.
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